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par M. Villemain, membre-de / ’ Academic fran- 
ęaise etc. T a b l e a u  du  XVIII. s i ecie.  — 

Paris, che z Duller, IS 38. 2 vol. In 8. i8  fr.
O tóż  jed n o  z d z ie ł ,  jakie dziś rzadko  się zja­

wiają na  w idokręgu  literackim, p ra w d z iw y  skarb  nie 
ty lko dla u cz onych ,  lecz dla całej czytającej publicz­
ności.  Czytelnik pa ryzk i  p rzypom ni sobie, jakie t łu ­
m y  s łuchaczy c isnęły  się do  sali, gdzie p. Villemain 
czy ta ł  sw e rozp raw y .  Oklaski zas łużone  i jednog ło ­
śne p rz e ry w a ły  m ow ę uczonem u m ężow i,  rozw ija ją ­
cemu z takim wdziękiem w zn io s ły  obraz  li tera tury  
f rancuzkićj .  O głoszenie  dw óch oddzia łów  jego roz-  
p ia w  drukiem, dow iod ło  już, że uległszy ostremu są­
dow i p rassy ,  mało tracą na tern, choó nie są już oto­
czone tym uroktctB, k tó ry m  je mówca ożyw iać umiał. 
O d d z ia ł  p re lek cy i ,  o k tó rym  dzts mutn<- ^ - r r r r r  
z utęsknieniem od  publiczności o c z e k iw a n y ; obejmuje 
pierwszą po łow ę 18 wieku i daje nam r y s  bogactw 
litera tury  tego okresu  lak ważnego w  historyi I  raucyi.

P a n  Villemain poczyna  swe prelekcye historyi li­
te ra tu ry  XVIII. w ieku od rozb io ru  pism Baylego i 
Foutcnelia  i kilku innych poprzedn ików  tej filozofii 
sa tyrycznej,  niestety, zazw yczaj p łask ie j,  k tóra  miała 
n ie  ty lko w F ran cy i ,  let z i w  w iększej części E u io -  
p y  w szystko  w strząsnąć i zmienić. O pisu je  on p rz e j ­
ście F ra n c u z ó w  z jednej tych dwóch największych 
epok literatury do drugiej i uw’aża, ze w p ły w  liteia- 
tu r y  po łudn iow ej E u r o p y  tak w idocznie w  pisarzach 
18go w ieku  odbity , ustępu je  w  18 tym  w p ły w o w i a n ­
gielszczyzny, k tórego ślady praw ie w  wszystkich p i ­
sarzach tego w ieku  znajdujemy, a szczególniej w na j­
w iększym  i najp ierw szym  p isarzu  tego wieku, w  W o l ­
terze. » W o l te r ,  ten  m ło d y  i wielki poeta, ten faw o­
ry t  R iche liów , Su llów , mając się już prawie za ich 
w sp ó łb ra ta ,  o lrzy 'mawszy chłostę od  sług pewnego 
wielkiego P ana ,  w idzi się naraz  wy kluczonym z wspól-

ltok  pierwszy.

nych p raw  h o n o ru ;  a później w  skutek  o b a w y  rządu, 
lękającego się bystrości jego ro zsądku  i obosiecznego 
miecza jego s a ty ry ,  zamknięty w basfyli i ,  zkąd  go 
ty lko łaska pewnego magnata uwolnić zdołała .  U da je  
się do  Anglii,  do kraju, gdzie człowiek b y ł  wolnym, 
gdzie b y ło  można b ez k a rn ie ,  co serce m yśla ło ,  m ó ­
wić i gdzie ani m in is trów , ani metres nie b y ło  się 
potrzeba obawiać. Tam  pod J e rz y m  lw sz y rn  w. r .  
1 7 2 6  znalazł "Wolter rzą d  pa r la m en to w y , ustalony, 
wolność n ieogran iczoną,  literaturę pow ażną ,  uzasa­
dnioną na  opinii publicznej, znalazł naród  oświecony, 
dum ny  z o d k ry ć  N ew tona  i in n y c h ;  b y ł  na pogrze­
bie tego wuelkiego m ęża ,  w idział ciało jego niesione 
do kaplicy w  W e s tm in s te r  p rzez  najp ierw sze o soby  
w  k r a ju ;  w idzia ł Clarkego, Popego, C ongreva ,  Y oun-  
ga. D o tąd  wielbiciel R a d n a ,  pozna ł n o w y  rodza j  
tragedy! pod ług  regu ł p i s a n e j , k tórej wielkości

- -p rz ec ie2 j o l 6 w  ówczas zdaw ała  się W  olte row i kopai- 
nią dyam entową.

N ie  dziw więc, źe W o l t e r  pow róc iw szy  z Anglii, 
p rzy n ió s ł  z sobą um ysł całkiem nap e łn io n y  tą w ol­
nością angielską, k tó ra  w e w szystk iem  uporczyw ą ,  lecz 
zaw sze dobroczynną  się okazyw ała .  O bdarzonem u  
w  w ysokim  stopniu łatwością p rze jm ow ania  cudzych 
myśli i darem w yna jdyw an ia  w szędzie  ry só w  n a j­
śmieszniejszych, zaw sze do przekonania  massy dziwnie 
trafiających, k tó re  jego geniuszowi powszechne p a n o ­
wanie n ad  umysłami je d n a ły ;  ła two b y ło  w  swych 
dziełach odblask  tej Anglii, jaką widział w  jej uczo ­
nych  mężach i pisarzach oddać. P o tęż n y  jego ge­
niusz umiał naw et niewiarę wolnomyślnych uczonych  
angielskich, w  zw odniczą i czarującą p rzy b rać  barwę.

M im o tego, źe W o l te r  nie po ją ł  całej głębokości 
Szeksp ira  i źe więcej wyśm iew ał mniemane b łę d y  w  
jego dziełach dos trzeżone ,  jak  podziw ia ł  jego p ia -  
w az iw ą  wielkość; oddał się przecież mimowolnie 
w p ły w o w i literatury angielskiej lak o ryg ina lne j , tak 
praw dziwej.  O n  p ie rw szy  o tw o rzy ł  now e pole dla
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tea tru  francuzkiego, w szys tk ie  jego tragedye noszą na 
sobie wcale inną cechę, jak  tragedye R a n n a ;  a choc 
n ie są zupe łną  reform ą sztuki d ram a tyczne) ,  dają 
orzecie choć cień ow e)  wolności i genialności sz tuk

duo  z 
w p ły w

przecie cnoc cien ow ej
dram atycznych  angielskich. P. Villemain rozb ie ra  p o ­
tem tragedyą ś m i e r ć  C e z a r a ,  aby  okazać w yższość 
n iez rów naną  wieszcza angielskiego nad  francuzkimi. 
W y s ta w ia  także p iękne porów nan ie  m iędzy  O t e l l o  

a Z a i r ą .
R o z b ió r  w p ły w u ,  jaki angielska literatura na li­

te ra tu rę  X V Il ig o  w ieku w yw ar ła ,  p o w odu je  p. Ville- 
main do w ystaw ien ia  nam kró tk iego , ale żyw o zaj 
mującego ob razu  ów czesnych angielskich p isarzy .  
P rzechodzi dzieła  Bolingbroka, Swifta, Popego, T h o m p ­
sona, A ddissona i innych.

D ru g ą  gwiazdą, ja sn y  blask na pierw sze lata X V III .  
w ieku  rzuca jącą ,  b y ł  M on tesqu ieu ,  w s ław iony  przez  
swe L e t t r e s  p e r  s a n  e s .  D z ie ło  to, choć w  swym 
rodza ju  d o sk o n a łe ,  nie mogło jeszcze czytelnikom, 
au tora  1’ E s p r i t  d e s  l o i s  zapow iedzieć;  jestto je- 

dzieł najważniejszych tego w iek u ,  którego 
może najtrwalszem będzie, albowiem jest r o z ­

winięciem obszernych  i w znios łych  w idoków  autora, m e  
ty lko  teraźniejszość, lecz i p rzysz łość  zasad po litycz­
nych  na celu mających.

W s p o m n ia w s z y  w szystkich  ważniejszych mężów,
i-, - . . i . ,-™  filn7nfu i u jnipi.- tnnściach W TKir'' Y. . J-K.J'it'.}''‘U U 7 - .lt . . . ,  JJ.

nia  sz k o ły  sk e p ty c y z m u , która lak wielkiej powagi 
n ab ra ła  w F ra n c y  i pod  przewodnictw em  D y d ero ta  i 
d ’ Alemberta.

Buffon i R ousseau  kończą ten przegląd. O s ta ­
tn iem u szczególnie poświęcił p. Villemain na jp iękn ie j­
sze  s tronnice swej l i te ra tu ry ,  stronnice najbardzie j 
w  dziele całcin zajmujące. Lecz szczupłość miejsca 
nie pozwala nam rozbierać ich, a z resztą są to roz- 
dzialv , k tó re  trzeba czytać w  całości, z k tórych  nie 
można dać w y ją tku  okazującego całą ich piękność i 
wzniosłość. R adz im y  czytelnikom poznać to dzieło 
p. Villemain, jako książkę; która kilkukrotnie p r z e ­
czytana jeszcze pow abu  nie traci. Sądzimy tylko, 
żc każdy  czytelnik żałow ać b ę d z ie ,  iż uczony  autor 
z swej p racy  nie u ło ż y ł  właściwej historyi literatury. 
F o rm a  prelekcyi,  k tórą  je j  zos taw ił ,  jest często , że 
tak powiem za familiarną i nadaje stylowi tok  mniej 
pow ażny . W  ciągu prelekcyi p rzed  licznem zgro 
madzeniem słuchaczy ,  często m ówca effeklowi p o ­
święca czystość języka  i piękność s ty l u ; pragnie za­
w sze  zbierać oklaski, k tóre  n iek iedy  ty lko przez

z w ro ty  m ow y  w ym uszone, i p rzez  an ty tezy  bardz ie j  
świetne niż sprawiedliwe osiągnąć może.

Revue critique p . Cherbulietu A tr i l  18-38.

L ite r  at air a  k r a jo w a .
I L r  y  t y  H  a.

(Dokończenie.)
S ław a M ickiew icza ,  ta młodość w  wolności bez  

granic bu jan ia  po literackich ła nach ,  z ro d z i ły  ow e 
niezliczone ro je  naśladow ców, nieświadom ych, n iezg ra­
b n y c h ,  p łaskich , co wyciągnąw szy  w  pole, z całemi 
pu łk i  ha jdam aków , s trzyg ,  u p io ró w ,  s ó w ,  puchaczy, 
z całemi krajobrazam i zgliszczy ,  k u rh a n ó w ,  mogilni­
ków, nie p o ją w szy  go wcale, zaczęli naśladować w ła ­
śnie jego b łędy ,  i miasto pięknego ranka wschodzącej 
no w e j  e ry  literackiej, u jrzeliśmy grubą i b ru d n ą  mgłę 
nad  o jczystą mową się kłębiącą. Z daw ało  się, iz ję ­
zyk , k tó ry m  Zygmunta w ita ło  radne  k o ło ,  k tórym  K o ­
chanowski op łak iw ał swą Urszulę ,  k tórym  Skarga s ł a ­
wił zwycięźcę K irch o lm u , w dzik ie  b rzm ienie p rz e ­
raźliwej su rm y  się przekształci.  INie b y ło  wtenczas 
k ry tyk i.  Zwalczeni dawniejsi pisarze w zdrygali  ty lko 
ramionami, m łodzi jedni drugich tylko chwalili, jedni 
nad drugich się wysadzali  w  nadzw yczajnych  po m y ­
s łach ;  a nim now a k ry ty k a  powstała , w yu zd a n a  sw a­
wola literacka dosz ła  na jw yższe j  m ia ry :  zamiast p ię ­
knych  poetycznych  postaci,  j -  _«ylko same po tw ory  
b łą d z i ły  i w ala ły  się po  naszej ziemi. G ło s  rozsądku  
wreszcie przemógł, ostudzeni w  szale m łodzi pisarze, 
spojrzeli po zasiebie, poznali swe b łędy ,  zapłonęli w s ty ­
dem, jedni drugim p r z y w a r y  w y tykać  zaczęli i od rodz i­
ła się now a k ry tyka ,  a z nią i lepszy smak. Przemogła 
la najw yższa  w organizmie świata p ra w d a ,  że każda 
rzecz już w  swej treści ma w łaściwą sobie formę, 
p rzy w o ła n o  z wygnania najwierniejszą oblubienicę 
arcydzie ł  harmonią, a w szystk ie  rozs tro jone  lutnie na  
nowe, dźwięczniejsze zaczęto nas tra jać tony. C a ła  
literatura p rz y b ra ła  inną postać, sw obodnie j i wolniej 
rozwijać się z a c z ę ła ; bo  wolność, ta rzeczyw is ta  poe-  
zya życia, nie na tern zawisła, aby  się wybijać z pod  
p raw a ;  ale na  t om,  aby  siebie samego p rzem ódz ku 
uleganiu. S zan o w n y  autor zapow iada nam dalej z u ­
pełną zatratę k ry ty k i :  nie ustanie ,  n ie ustanie , m u ­
szę m u odrzec. C z ło w ie k ,  k tórego zaw odem , aby  
wybadał,  rozpoznał,  osądził  w szystko, co ty lko  w  mo­
ralnym  i maleryulnym świceie się mieści, m iałżeby w 
l iteraturze zrobić wyjątek , nie rozeznać ,  nie osądzić, 
nie w yrazić ,  jakie na nim wrażenie jej z jawiska rob ią ;
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yva>S-l o' £ a u r o ? ;  już u G re k ó w  na świątyni Apol 
lina w r y ł e m  b y ł o ,  czem użby  ta zasada ,  co c z ło ­
wiekowi w  sobie samym i otaczającym go świccie 
nakazuje szukać najw yższe j  p r a w d y ,  do  li teratury 
zastosowaną być  nie m iała ; czem uźby jedyn ie  p i­
śmiennictwo w yją tek  z n iej czynić miało? N ieznajo­
mość siebie sam ych ,  b rak  sądu  o rzeczach dowodzi 
tylko b rak  myśli, myśl na  nic się nie p rzyda ,  nie jest 
myślą, jeżeli nie w y ra żo n a ;  a zatem b rak  sądu w  li­
teraturze, to jest b rak  k ry ty k i  dow odzi jej ubóstwo, 
lub przynajmniej nadzw yczajną  młodość, niemowlęc­
two. S zanow ny  au to r  nareszcie k ry ty k ę ,  tylko złych  
pisarzy udziałem b y ć  mieni;  g d y b y  tak być  miało, 
jakich to m ocarzy  w  daw nej li teraturze p rzy sz ło b y  
zwalać z tronów, g d y b y  dzisiaj tylko po d o b n o  z M o ­
chnackim, W itw ick i in  i M ichałem G rabow  skim p r z y ­
szło walczyć. W ą t p i ę ,  aby  przeciw  - k ry ty cz n e  h u ­
fce do trzym ały  boju. Z abron ić  k ry ty k i  w literatu­
rze ,  jest to odm ówić sobie w y b o ru  pom iędzy  złem 
a dobrem , jest to puścić ją na wszelkie bezprawia, 
w chaotyczny zupe łn ie  w praw ić s t a n ; ciągle chwalić 
p isa rzy ,  jest to  samą nudą  zabić literaturę. Zresztą 
wszelkie p rzechw ałki są b ronią  s łabych, n ieudolnych, 
nie w ielkich w idoków  lu d z i , jestlo rzem iosło  islót, 
k tóre  Anglicy i F ra n cu z i  tak szczególnie i trafnie 
(green girl ,  blanc bec) nazwali. U  nas w  W ie lk o -  
polśće, w łaśnie w te j chwili w ięcej jak kiedykolwiek, 
podobnej słabości wystrzegać nam się t r z e b a ; niechaj 
ta dopiero rozw ija jąca się u nas literatura nie zawini 
gaskonnadą, a tein samem nie okaże się słabą i śmie­
szną. K ry ty k a  jest organem, przez k tó ry  publiczność 
czytająca w yraża  swą w dzięczność piszącemu albo o d ­
pycha fałszywie jej rzucony  pokarm um ysłow y. K r y ­
tyka analizuje, ro zb ie ra ,  w yśw ieca,  rozjaśn ia :  kto 
szuka światła ,  ten  nie u padn ie ,  nie zaginie, lego by t 
zapewniony w  początku i pierwiastku wszech rzeczy. 
Moje w yrazy  niechaj szanownego autora nie obrażają. 
Usiłowałem ty lko bronić  rodzaj piśmiennictwa w edług 
mego przekonania ,  tak konieczny do wykształcenia 
każdej l i teratury ,  b ez  in le re s su , bo sumieniem zarę­
czam, iż dotąd żadnej n ie drukowałem  K ry tyk i.

1’isalem 8. Czerwca. ^ ........

Scettn  t r y fttnm 1st;<t « r o k u  Ś9'S9.
(Z  rękopismu dotąd drukiem  nicogtoszonego.J

» Polska nierządem stoi ,«• powiedział jakiś w yrodek  
pragnący dla w łasnej korzyśc i  osłabić powagę praw' 
krajowych, a część mnie'j oświecona n a rodu  pow ta­
rzała przez p ó ł to ra  w ieku tę n ieszczęsną piosnkę,

niezastanawiając się bynajmniej nad lem, że nic nie­
rządem stać nie może, nie biorąc z pojedynczych  r o ­
dzin, k tóre  złym, albo dobrym  rządem upada ły ,  albo 
w znosi ły  się, m iary  do  narodu. J a k o ż  Polska stała 
jakimkolwiek rządem , k tó ry  podług tego, w  jakim 
ręku  w yko n y w an ie  p raw  zostaw ało ,  by w a ł  lepszym 
lub gorszym. O d  w ykonaw ców  więc prawa wszystko  
zależało. N a p r ó in o b y  nam tu  kto za rzuca ł ,  że p ra ­
wa nasze b y ły  ty lko  martwemi głoskami, że w y k o ­
nyw ać je ,  a do tego w y k o n y w ać  sumiennie , by ło  
rzeczą niebezpieczną i praw ie n iepodobną. Je s t lo  fałsz, 
k tó ry  na chlubę n arodu  tysiącami p rzy k ła d ó w  zbićby 
można. N aró d  nie obu rza ł  się n igdy przeciw  dzielnemu 
w ykonaw cy  najsurow szych  nawet p ra w ;  b ry k a ł  tylko 
w tenczas ,  gdy  widział w odze  rządu  w  ręku  n iedo ­
łężnego ,  lub podłeini widokami zaję tego cz łow ieka; 
b ry k a ł  jak  dzielny rum ak ,  gdy czuje na sobie s ła ­
bego jeźdźca. D ow odem  tego jest Stefan B a to ry ,  
k tórem u ogół n a ro d u  p rzyklasnął za ukaranie Z b o ­
rowskich, ow ych  burzycieli spokojności publicznej,  
owych dum nych m ożnow ładzców , k tó rz y  najświętsze 
praw a n a ro d u  nogami deptać chcieli; dowodem jest 
nas tępujące zdarzenie k tó ry  w spółczesny  pisarz tak 
opowiada.

» Jędrze j  S  ........  rodem z w ojew ództw a R a w ­
skiego, człowiek zuchw ały  i g w ałto w n y ,  podczas 
w o jn y  m iędzy  M aryą  Teressą  i Augustem III .  k r ó ­
lem polskim z jednej a F ry d e ry k ie m  II., królem p ru ­
skim z drugiej s t rony  toczącą s ię ,  s łu ż y ł  rotmistrzem 
królowi polskiemu w  pó lku  B artoszew icza,  sławnego 
swoich czasów w ojownika. P o  skończonej wojnie i zwi­
niętym półku uda ł  się w  służbę rzeczypospolitej, gdzie 
także b y ł  rotmistrzem w przedniej s t ra ż y ,  a tow a­
rzyszem  znaku pancernego. O żenił  się potem z w d o ­
wą M ło dz ianow ską ,  z okazyi którego ożenienia za- 
b rn ą ł  w  wielkie kłótnie z M łodzianowskim i o suk- 
cessyą, czyli fortunę nieprav. nie posiadaną. Miał na 
sobie kilka kondemuat, lak w  tym  processie, jako też 
z innych jego gwałtowności na niego spad łych ,  z 
klóremi M łodz ianow sk i jeden w ybra ł  się do P io trko­
wa na reassum cyą try b u n a łu ,  przeszkadzać S. do  
przysięgi na fu n k c ją ,  deputatem z Rawskiego za fa­
w orem  przem ocy  mimo kondemnat zarzucanych  obra­
nemu. P e w n y  S. p rzeszkody  od M łodzianowskiego, 
dob ra ł  sobie p ar lyą  ludzi gwałtownych  i rębaczów  
d o w o d n y ch ,  za pomocą których postanow ił  co bądź 
to bądź u trzym ać się deputatem. N ie  był M łodz ia­
now ski bez  przyjaciół, między tymi zaś b y ł  R udz iń ­
sk i ,  w ojew oda M azow iecki,  s ta ry  żołnierz i niegdy 
regim entarz , k tó ry  nie tak siłą jak pow agą, ile przy
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p ra w ie ,  pod  kondem natam i będących  od wszelkich 
f u n k c j i  publicznych wyłączającem , spodziew ał się z g a ­
sić im prezę  S.

G d v  p rz y sz ła  w okanda  na w o jew ódz tw o  R aw skie  
i S. zab iera ł się do  przysięg i;  ledwo M łodz ianow sk i 
odezw ał  się przeciw  niemu z kondem natam i,  S. z 
p a r ty ą  swoją rzuc i ł  się do szabli: z rob ił  tumult i za­
mieszanie w  kościele; M łodzianow skiego  z rąba ł ledwo 
n ie  na  śm ierć ,  parfyą jego r o z p ło s z y ł ;  n a  w o je w o ­
d z ie ,  starcu pochylonym  i  m iędzy  ławkam i schronie­
n ia  szukającym , szubę w  kilkoro przecią ł.  U p rz ą ­
tn ą w szy  tym sposobem przeszkodę , Z arem bę sędziego 
ziemskiego S ie radzk iego , także starca pow ażanego w iel­
ce od najw iększych  panów  z p rz y c z y n y  głębokiego 
ro zsądku  i biegłości w  p raw ie ,  o b ło ż y w s z y  płazami 
do  dyktow ania  sobie ro ty  przysięg i p rzym usi ł  . . . .  i 
p o ło ż y w s z y  jednę  rękę  na  uk rzyżow anym , a w  d r u ­
giej t rzym ając  szablę zak rw aw ioną ,  p rzysiąg ł  na 
ś w i ę t ą  s p r a w i e d l i w o ś ć !

T a k  u t rzym aw szy  się deputatem, poszed ł z d r u ­
gimi na  ratusz, w o tow ał  na m arsza łka ,  k tórym  tego 
t r y b u n a łu  s tanął K arw ick i ,  regent k o r o n n y ,  pan nie 
w ielki,  ale powagę p raw a  u trzym ać umiejący. N a z a ­
ju trz ,  gdy  deputaci zeszli się na  ratusz, p rze łoży li  S. 
iż lubo  w czora j w o tow ał na  marszałka, to jednak  nie 
s tanow i prawności jego funkcyi, gdy w iadom o w szys t­
k im ,  że kondem nat zarzuconych  nie zniósł z siebie 
legalnie, ty lko je  gwałtem p rzy t łu m ił :  póki ich tedy 
n ie  zagodzi i nie załatwi dob rym  sposobem, zasiadać 
z nimi nie m oże ,  a zatem prosili go na  ustęp. O n  
w  m niemaniu, że ty lko chodzi o k o n d em n a ty ,  k tóre  
tak  g ładko usuw ać umiał,  w y sz e d ł  bez  o p o ru ,  obie­
cując w  kro tce  z nich się oczyścić. Lecz skoro  u c z y ­
n i ł  k rok  za d rzw i,  warta  w p rzys ionku  zasadzona, 
po rw a ła  go i do ko rd y g a rd y  z a p ro w a d z i ł a : nie s z a r ­
p a ł  s ię ,  ani b ro n i ł ,  ile że tego dnia nie miał p rz y  
b o k u  ty lko  lekką karabeikę, którą mu najpierwej p r z y  
chw ytan iu  oderw ano.

T rzec iego  dnia przyniesiono  m u dekre t  śmierci, 
n ie w y prow adza jąc  go obyczajem innych krym ina li­
s tów  do słuchania onego w izbie są d o w e j ; a to w szys t­
k o  dla odsieczy jakiej,  ktore'j się obawiano. P o  p r z e ­
czy tan iu  dekre tu  d y sponow ał  się na  śmierć z p r z y ­
k ładną  skruchą i da ł  szy je  p o d  miecz katowski, 
śc ięty  w  kordygardz ie  dodnia p rz y  pochodniach.

C o  tylko b y ł  p o rw a n y  z r a tu s z a , b ra t jego ro ­
d z o n y  S ebas tyan  pobiegł do  G ro d n a  do  kró la ,  tam 
natenczas agitującemu się sejmowi p rzy tom nego ,  dla 
w yrob ien ia  b ra tu  glejtu czyli listu żelaznego, i po 
w róc i ł  z nim trzema tylko godzinami po  ścięciu b rata :

w  tak  krótkim  czasie obrócił  z P io trk o w a do  G ro ­
dna i na p o w ró t  mil p rze sz ło  1 2 0  ubiegłszy.

D ek re to w a n o  z nim razem pod  miecz. T ..............
podczaszego rawskiego, B  C l i    P i .............
i piątego k tó re g o ś , lecz tego nazw iska n iepam ię lam ; 
prócz  lego pięciu innych  na  g rz y w n y  i wieżą roczną 
in fundo. Lecz ci w szyscy  z P io trkow a um knąw szy  
z gorącego p ra w a ,  zaraz po wzięciu S. relew owali 
się na  nas tępującym  trzecim po  tym t ry b u n a le ,  za 
wdaniem się za nimi różnych  p a n ó w ,  na g rz y w n y  i 
wieżą górną osądzeni.

K arw ick i tą surowością na  S. w y k o n a n ą , u c z y ­
nił s ław ną fuukcyą swoję marszałkowską, p rzyw róc i ł  
powagę i  respekt reassum peyom  t ry b u n a łó w ,  tak iż 
p rze z  kilka lat nas tępujących, n ikt nie śmiał popierać 
szablą legalności swojej do  funkcyi depulackiej.

G d y  tenże Karwicki jednego razu  w B iałym stoku  
u  Branickicgo wielkiego hetmana koronnego siedział 
p r z y  s tole; Leon  S . ,  na jm łodszy  b ra t  A ndrzeja  w  
P io trkowie s traconego, po  ten czas pokojow iec het­
mański,  obyczajem  ow ych czasów służąc z talerzem 
do  s to łu ,  pchnął się nożem w  rękę i na toczyw szy  
k rw i na farfu rkę ,  p o d a ł  ją K arw ick iem u, m ówiąc: 
,»Naści K a rw ic k i , nasyć  się krwi n a s z e j !« za co het­
m an po rw anem u kaza ł  na kobiercu  sto batogów w y ­
liczyć. B y ło  tych S. pięciu braci,  w szyscy  jeden  w 
drugiego do rodn i i zaw ołan i zuchterowie.

P ieśn i icieśniac&e & na et Nietnna, Wilno 
*837. *)

Jesfto  tłumaczenie i naśladowanie p iosnek wieśnia­
czych nad  brzegiem Niem na w  okolicach Bielicy śp ie­
w anych. D ają  one poznać tkliwe, piękne, delikatne, 
naw et i g łębokie uczucia włościan naszych , ludu ła ­
godnego , pracowitego i poczciwego, k tó ry  powinien 
w zbudzać  w  nas najprzychylniejszą ku  sobie życzli­
wość. Za pracę rąk  ich udzielając im daru  światła, 
możemy pom nożyć  dobro* pow szechne ,  i sami. z nim 
b y ć  szczęśliwymi. K ażda  prawie okolica miała i ma 
swojego śpiew aka, nie uczonego, ale szczerego z du ­
szy  i serca. N ie zaw'sze, mówi autor, trzym ałem się 
ściśle o ryginału  p io s n e k ; n iektóre jednak są dosłow nie 
t łum aczone , inne mniej więcej naśladowane, Ileż w 
nich n iewym uszonej i świeżej poezyi!

P iosnki wieśniacze w y sz ły  bez  żadnych ozdób 
d rukarsk ich ,  bez dodatków  o b razkow ych ,  ja k b y  dla 
tego, ab y  tym jaśniej do jrzano  ich niezwyczajnej,

*) W y d a n e  przez C zeczota, patrz ISro. 9. Tygodn.
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szczerzej, im tylko właściwe') wartości. I  w rzeczy 
samej jest ona nieoceniona: Zamiar poetyczne') pracy 
autora, praw da niewątpliwa, zamiłowanie przedm iotu z 
zupelnem  zaprzanicm się samego siebie. Ztąd w ydanie 
jej naturalne i proste, jedyne, rzadkie i nieopłacone za­
le ty  dzieła, k tóre  miłość łudzi i dobra natchnęła i w y­
konała. N ie sły szę  w nim pisarza podobnego tym, 
k tó rzy  w  głuchej porze uciszenia ludzi, występują na 
ogólnikach, lub w znoszą się do obłoków  egotyzmu, 
zkąd udając szum i błyskania gromowładnego, rz u ­
cają na głow y nasze deszcz samolubnych w zruszeń i 
sądów zarozumiałych. Ani mnie tu  zabawią cacko- 
słow a, których stokrotne'm przerzucaniem  utrudzają 
się w ierszopisow ie, aby zapełnić nudę próżnowania 
swego, a razem upoić się rozkoszą tw orzenia miliona 
figur z kilku drobnostek, tysiąca w aryacyi na jeden 
temat, ale znachodzę s t o  p i o s n e k  l u d u ;  każda z 
osobna w yobraża stanowczą, a żywą scenę by tu  wie­
śniaczego, w yśpiew uje brzmienia serca i duszy czło­
w ieka, w  okolicznościach, w jakich się koniecznie 
smuci lub raduje i wszystkie zaś w pew ny porządek 
uszykow ane zdolne przedstawić zupełny  dram at; n ie ­
uniknioną kolej słodyczy i przykrości, b łędów  i b o ­
leści, walki i rezygnacyi, szczęścia i cno ty : wygnańca 
z raju, powołanego do koczowania na Ziemi, od w io­
sennej pory, aż do chwili, k iedy w świętą niedzielę:

Bogu ducha oddal Janek,
A sąsiedzi zasmuceni 
Położyli .Janka w  sieni . „
I mogile wykopali,
Żwirem oczy zasypali,
Bryłą ziemi zarzucili,
I kalinę posadzili.
Po gałązkach wialr szeleści,
Słychać glos i piacz e tc . (pieśń 28).

TŚie ma w tym dramacie bohaterów malowanych 
twórczemi rysy  i farby wysilonej imaginacyi sztuk­
m istrza, ludzi zużytych na tonie obłędnej lub prze­
stępnej cywilizacyi; ale widzimy w nim i słyszym y 
siebie, czujemy i pojmujemy siebie takimi, jakimi Bóg 
chciał' nas mieć w stosunkach z przyrodzeniem  i 
ludzkością. Każda piosnka, utw ór żywy, zawiera for­
my, kolory  i dźwięki w łaściwe, stósowme do w zbu­
dzenia we mnie uczuć i myśli najmilejszych, jako 
syna, kochanka, męża, ojca, sługi i pana, jako czło­
wieka pojmującego swoje przeznaczenie, szanującego 
święcie obowiązki do niego przyw iązane, w których 
się najbardziej objawia zdrow ie jego serca, ślicznosć 
jego duszy.

(C iąg dalszy n astap ij

Iii lis a sfóie o Jędrzeju SniatlecRim.
Nim redakeya zdoła udzielić łaskawym  czytelni­

kom Tygodnika obszerniejszej biografii tego tak zna­
mienitego ziom ka; pospiesza z przełożeniem im tej 
krótkiej o nim wzmianki przez szanownego D r , G. 
łaskawie sobie udzielonej.

Polska dwóch tylko miała wielkich fizyologów: 
W ojciecha N o w o p o l s k i e g o  (Novicampianus) i J ę ­
drzeja Ś n i a d e c k i e g o ,  których zasługi więcej cu­
dzoziemcom a niżeli rodakom  są znane. P ierw szy 
z nich, Professor Akademii Krakow skiej za panow a­
nia Zygmunta A ugusta, w ydał w yborne dzieło ana- 
tom iczno-fizyołogiczne,#) k tóre  b y ło  jednem z naj- 
pierwszych w  tym ważnym przedmiocie pisanych, jak 
o niem pisze uczony Haller i inni zagraniczni fizyo- 
logowie. D rugi J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  u rodzony w 
Żninie w  W . X. Poznańskiem w  powiecie Kcyriskim 
z ojca Jęd rze ja  i matki Franciszki z Giszczyńskich 
roku 1 7 7 0 ; kształcił się w naukach w Poznaniu w  
szkole Lubrańkiego, poczem kosztem rządu  pol­
skiego na nauki za granicę w ysłany  w  roku 17 9 2  
w Padwie wieńcem doktora m edycyny i filozof, za­
szczycony został. Opuściwszy W łochy  odby ł nau­
kową podróż do L ondynu , Edym burga, a po swoim 
do ojczyzny powrocie,, m ianowany został roku 1797 
professorem chemii p rzy  uniwersytecie W ileńskim, w 
roku zaś 1806  prezesem tow arzystw a lekarskiego w  
W iln ie  i członkiem tow. król. przyj. nauk. w W a r­
szawie. Cesarz A lexander zawdzięczając mu troskli­
wość w doglądaniu rannych żołnierzy po lazaretach 
w W ilnie umieszczonych, udarow ał go r. 1808  b ry ­
lantowym pierścieniem. O bowiązki professora chemii 
pełnił Śniadecki gorliwie aż do roku 1 8 2 6 , w któ­
rym to czasie z pow odu sił starganych na usłudze 
k ra jow ej, opuścił katedrę, udając się na wiejski spo­
czynek; lecz nie długo go używ ał; bo gdy uniw er­
sy tet W ileński na szkołę m cdyczno-chirurgiczną za­
mieniony zosta ł, wezwano go znowu w roku 1 8 3 2  
na professora kliniki chorob wewnętrznych, k tóry  to 
urząd aż do zgonu piastował.

B ząd krajow y w ynagradzając jego prawdziwie 
wzorowe kształcenie młodzieży, zaszczycił go r. 18 3 6  
orderem S. W łodzim irza 3ciej klassy. M ąz len pe­
łen zasług i chluba narodu polskiego dokonał życia 
29 . kwiet. 1838.

*) Pod tytułem: Fabricatio hominis, a Cicerone libro se- 
cunda. D e natura Deorum descripta; cum annótatiónibus *dl- 
berti N  o r i c a m p  i  an  i. His accessit Dissertatio ejusdem, 
utrum cor an jecu r in formatione foetu s consistat prius. Item 
Oratio de laude P /iysices, Cracoviae p er Lazarum Andream, 
8vo minori s. a. podług Soltykowicza w  roku 1551.
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Następująceroi dziełam i zbogacił Jędrzej Śniadecki 

literaturę ojczystą:
»Początki chem ii, stosow nie do teraźniejszego tej 

umiejętności stanu, W iln o  1 8 0 0 . 2  tomy.«
Drugie w ydanie w  roku 1 8 0 8  a trzecie 1 8 1 6  — 

17  ; należy do najużyteczniejszych książek naukowych, 
zbogacohe w ielu  własnem i oryginalnemi pom ysłam i 
autora, szczęśliwem  i jasnein rozwinięciem  rz ec zy , a 
nadew szystko uow o ulworzonem i trafuemi lechuiczne- 
mi wyrazami.

Najważniejszem  atoli dziełem  Jędrzeja Śniadec­
kiego, które mu europejską sław ę zjed n ało , jest: 

T eorya jestestw  organicznych tom. I. roku 1 8 0 4  
w  W arszaw ie; drugi w  W iln ie  1 8 1 1  w ydany.

Z boleścią nadmienić przychodzi, żc ziom kowie nie 
poznali się na w ażności tego arcyuczonego dzieła; 
lecz natomiast cudzoziem cy należną oddali mu po­
chwałę. I tak najpierw szy w  Niem czech fiz jo lo g  Dr. 
Joannes M uller, żyjący w  Berlinie, chlubnie naszego 
rodaka w spom ina,*) a zdanie jego potwierdza M .N eu­
mann. **) D la tego też po dwakroć na język  n ie­
miecki i raz na francuzki przełożone zostało.***)

Prócz tych d zie ł w zorow ych napisał Jędrze'j Śnia­
decki kilka rozpraw już to w  Rocznikach towarzy­
stwa przyj, nauk, już w  D zienniku W ileńskim  dru­
kowanych :

1. O  r o z p u s z c z a n i u ,  zawiera n ow e i ważne 
m yśli rzucające w iele światła na tę tak ciemną i 
m ało dotąd zgłębioną część fizyki.

2 . Rozprawa o nowym  metalu w  surowej platynie 
odkrytym .

3 . Krótki wykład system u Galla.
4 . O  ogniu w szczynającym  się w  ciałach żyjących  

i  o ich pogorzeuiu.

*) S3ili>mi.i#flcfctHct)tc i t r  ©cnitalien uttfo anatomifdjfn ttntcr= 
fud)ungm  an Śmbrtyouen fcttf 50tcnfd)rn. SuffctUerf 1830. P ag . 
10, w  ty ch  s lo « a c h :  „Sn neucrcr 3 l’it A n d reas Ś n iadeck i 
in  bent teiber frljr u nb tfann trn  t ) e r r l i d ; e n  SSetfe: S lgorie te r  
ctgamfctirn SBcfen, tiefelbe 33al)it betreten (to  je s t  system  K . F .  
W o lfa ) . S icfe m it Vt)itofepfiifcticc Sicfc unt> m atfjcm atifdw ®łe= 
ttjcbc gefiifgtc Mnterfudjung jeig t, roie tie  ©temente te r  SJlcSijin 
gelegt twerbett m iiffen; |te tji, nad; metner SOłeimmg, tie  er tle y6i= 
iofopf)tfd)e © runttage cinet toiffenfdjafttidjen ®i)|leini te r  W e -  
tij in .

* * ) Slnte.utmtg ju  ciner Wiffcufdgafttidgen altgemeinenStgeratie 
w  H uflanda Z u rn a lu  z ro k u  1833. A ug. p. 85.

» * >  Śniadecki, f e e r i e  uon erganifdjen SSefeit, auź tent 
spclnifd)egt iibcrfetst uon D r. ©. SCftorifc. wónigtfberg 1810. D ru g i 
ra z  A . Śn iadeck i, Sfgorie uon organifdgn SŚefen, an£ te r  pol= 
nifd;en Urfdjrift uon Stntreaź Słenbig iiterfekt. Stiirnberg 1821.

Prat‘i;lail pism.

Pamiętniki Samuela Maszkienirza. P o c z ą ­
t e k  s w ó j  b i o r ą  o d  r o k u  1 5 9 4 .  w  l a t a  p o  s o ­
b i e  i d ą c e ,  w y d a n e  z r ę k o p i s ó w  b i b l i o t e k i  
S z c z  e r  s o  w s k i e  j  H r a b i e g o  C h r e p t o w i c z a  
p r z e z  J a n  a Z  a k r z e  w s k i  e g o  11 a d  z c  ę d w o r u ,  
N a u c z y c i e l a  G u b c r n i i  W i l e ń .  G i m n a z y u n t .  
W i l n o  u  G l i i c k s b e r g a  1 8 3 8 . 6 Z lt.

Z e  p am ię tn ik i w spó łczesnych  są  n a d e r w ażnem  źród łem  
do dziejów  n a ro d u , o tern od czasów  N a ru sz ew ic z a  coraz  
w idoczniej się  p rzekonyw am y. K ozum ic się sam o p rzez  się , 
źe w a rto ść  ich  je s t  bardzo ró ż n a , p o d łu g  tego  ja k ie  p iszący  
s tanow isko  w  spo łeczności z a jm o w ał, w jak im  ibyt sto su n k u  
do w ypadków  o p isa n y ch , a  nadew szystko  z jak ie m  u sp o so ­
b ieniem  lu b  p rzesąd em  przystępow ał do sw ego  dzieła. C hoć 
w iadom o w  o g ó ln o śc i, że p rzodkow ie  n asi w o le li chw ytać  
za pa łasz  do zd ziałan ia  w ypadków  sp o sobn ie jszy , n iż  za  p io ro  
do ich  o p isyw an ia  s łu ż ą c e , w sze lako  i m iędzy nim i b y ł 
chw alebny  zw yczaj p raw ic  fam ilijny  sp isy w an ia , co się  w a ­
żnego  w  ich  ob ręb ie  w y d arzy ło . W ie lk a  moc tak ich  pam ię­
tn ik ó w  w  pow szechnej toni z ag in ę ła ; tro sk liw ie j ty lk o  s trz e ­
żone a rch iw a  i z b io ry  p ry w a tn e  p rzech o w ały  n iek tó re  do 
obecnych  czasów . Z a  n aszej pam ięci zaczęto  j e  d ruk iem  
og łaszać  i w n e t się  o tein p rz ek o n a n o , że  czy ta jąca  p ub li­
czność upodoban ie  w  n ich  z n a jd u je , tćm  b a rd z ie j, żc u  nas 
piśm iennictw o postęp u jąc  d ro g ą  p ro s tą ,  n ie  zn iży ło  się  do 
p rzem y śln eg o  o sz u k a u stw a , to je s t  podsuw ania  fa łszyw ych  
su rru g a tó w  w  m ie jsce  p raw dziw ych  au ten tyków ', aby durzyć 
ła tw o w ie rn y ch  czy te ln ik ó w , j a k  się  to zw ycza jn ie  z francu- 
zkiem i m cuioaram i dzieje. "W ielką liczb ę  pam ię tn ików  ze­
b ra ł N iem cew icz, częśc ią  do sw ego  panow an ia  Z y g m u n ta  111., 
częścią  tak że  w  sw ych  pam iętn ikach  o s ta ro ży tn e j P o lsce  
zam ieścił. D o  tak ich  n a le ż ą  pam iętnik i S a m u e l a  B ł a s z ­
k i e w i c z a  p rzez  1*. Z ak rzew sk ieg o  w ydane. D ziw no nam  
ty lk o , d la  czego w ydaw xa zam ilczał o l e j , j a k  się  zdaje, d la  
n ieg o  i d la  nas dość w ażnej ok o liczn o śc i, że pam iętn ik i te 
ju ż  się  w  2gim  tom ie u  N iem cew icza  p rzed ru k o w an e  z teg o  
sam ego m an u sk ry p tu  H rab ieg o  C hrep tow icza zn a jd u ją ; bez 
teg o  bow iem  ośw iadczen ia  w prow adza  um yśln ie  m niej 
św iadom ych czy teln ików  w  b łąd  lite ra c k i, k tó ry  ró w n ie  j a k  
in o ralu y  je s t  szkodliw y, zw łaszcza k iedy  ju ż  w p ac ierzu  s to i : 
i n ie wódź  nas na p o k uszen ie! Z  tćm  w szystk iem  n a  u sp ra ­
w ied liw ien ie  w y d aw cy , choć m u teg o  przem ilczen ia  n ik t c a ł­
k iem  przebaczyć  n ie  m o że , m ożna to p rzy to czy ć , że 1*. Z a ­
k rzew sk i pododaw ał n iek tó re  u zu p ełn ien ia  z U s try ło w a  tłó - 
m aczenia I to ssy jsk ie g o  tychże  pam ię tn ików  z zupełn ie jszeg o  
ręk op isinu  u czy n io n eg o , tudzież  n iek tó re  opuszczen ia , k tó re  
N iem cew icz , nie chcąc p o w tarzać  te g o , co ju ż  w P an o w an iu  
Z y g m u n ta  111. u m ie śc ił, był opuścił. U zupełn ien ia  takow e 
w  p ierw szej po łow ie  są  m ało zn aczące , dop iero  w d ru g ie j 
zaczynają  być in teressow  n ie jszę  i tu  ju ż  b lizko  trzec ią  część 
N iem cew iczów  sk iego  te s tu  w ynoszą.

T a k  n. p. na  s tro n ie  37. następ u jący  stoi dodatek  o zw y­
cza jach  d aw nych  w M o sk w ie : »Ńie m a tam  m u zy k i, śm ieją 
się  z naszych  ta ń c ó w , m ó w iąc , co za  ochota po kom nacie 
ch o d z ić , sz u k a ć , n ic nic z g u b iw sz y , udaw ać w ary ata  i sk a ­
kać  ja k  k u g la rz . Z a  to  m ają  u  sieb ie  b łazn ó w , k tó rzy  ich 
b aw ią  skakaniem  i p ieśn iam i, n iek iedy  zaś g ran iem  na lirze. 
N a rzęd z ie  to m a podobieństw o do sk rz y p ek , ty lk o , że za­
m iast sm yczka o b raca  się  kół ko w  ś ro d k u , k tó re  trą c  się  o 
s tro n y , g lo s  w ydaje. J e d n ą  rę k ą  k ręcą  k ó łk o , d ru g ą  p rz y ­
c isk a ją  k law isze , k tó ry ch  na szyjce narzędzia  je s t  około  10.

M ężczyźni n ie  p rzy p u szcza ją  n iew iast do sw oich  rozm ów , 
n ie  p o zw ala jąc  im n aw et pub liczn ie  się  p o k azy w ać , ty lk o  
w  je d n e j cerkw i.

K om n aty  d la  n iew iast b u d u ją  się  w  ty le  dom u, i chociaż 
je s t  w chód do n ich  z pod w orzą po w sch o d ach ; lecz  k lucz  
od n ich  m a g o spodarz  u  sieb ie , tak  że do części n iew ieście j 
p rzez  je g o  ty lk o  izbę w e jść  m ożna. Z  m ężczyzn n ikogo  tam  
n ic  w p u sz c z a ją , n ie  w y łącza jąc  n aw et k rew nych . D ziedzi-



n i  m
nice zaś za m ieszkaniem  ko b ie t obw iedziony  je s t  tak  w y so k ą  
p a lisad ą , ze chyba p tak  p rzez  n ie  p rz e lec i: tam to u ży w ają  
kobiety przechadzk i. J e ż e l i  rad  z ł o ś c i ą  g o sp o d a rz , w y p ro ­
wadza do n iego  żonę i d z ie c i ; n a le ży  j e  koniecznie p o ca ło ­
wać w ita ją c , gd y ż  inacze j będzie  n icg rzccznością .-

D alej p isze o s ą d a c h :  » D lu żn ik , k ied y  n a  pom ieniony
ro k  nic odda , to m u k aże  sędzia s tan ąć  przed  R ozradcm  
(dom  sąd o w y ), co go  z ok n a  w id z i; a  s łu g a  ro z rad o w y  m a­
jąc  palcat w rę k u  n a  p ó łto ra  ło k c ia  d łu g i , w  iy tk ę  go  b ije  
stojącego na  każdy  dzień  po g o d z in ie , aż  do cerk w i zadzw o­
n ią , po ty , pók i dosyć n ie uczyn i s tro n ie . W o ln o  też  d łu ­
żnikowi n a jąć  za  sieb ie  kog o  in n eg o  do R o z rad u  — a  n a j­
dzie prędko za dzieng i.-

Z resztą  P am ię tn ik i M aszk iew icza są  b a rdzo  w ażne do 
dziejów  k ra jo w y ch  i zas iliły  jn ż  n ieraz  h is to ry k ó w  naszy ch ; 
m iędzy innym i N aru szew icz  często się  do n ich  odw ołu je  
w  swojej h isto ry i J a n a  K a ro la  C hodkiew icza.

Doniesienie literackie.

U w ielbienia i naślad o w an ia  je s t  g o d n y  z a p a ł,  z j a ­
kim teraz  p raw ie  w szy stk ie  nasze  slaw iań sk ie  n a ro d y  od­
łogiem do tąd  leż ąc ą  l ite rac k ą  niwrę u p raw iać  zaczynają. U si­
łowaniom uczo n y ch , dążącym  do w yśw ieccn ia  ̂  narodow  ej 
chwały p rz o d k ó w , k tó re  daw niej ledw o udział je d n e g o  j a ­
kiego m agnata  obudzić z d o ła ły , ju ż  te ra z  ca ły  n a ró d  po k ła- 
skiwać zaczyna. "S erce  rośc ie  p a trząc  n a  te  czasy ,« zaw o ła ­
my z K o ch an o w sk im , gd y ż  zazie len iona  n iw a bu jne  b łog ie j 
przyszłości ro k u je  p lony. , , .

'  Do n a jw ażn ie jszy ch  p rzedsięw zięć  n a le żą  n iezaw odnie  
D z i e j e  C z e s k i e ,  k tó ry ch  nap isan ie  F r a n c i s z k o w i  P a ­
ł a c  k i  c m  u  p rzez  S t a n y  k r ó l e s t w a  C z e s k i e g o  po ru - 
czone zostało . Z n ak o m ity  ten  h is to ry k  uposażony  ro z le g łą  
nauką i w sparty  dz ie ln ą  p o m o cą , ja k ie j  m ozolne i z koszta­
mi połączone zg łęb ian ie  ź ró d eł h is to rycznych  w y m a g a , p rze ­
konawszy s ię , ze b ra k  p iśm iennych  pom ników  od ro k u  1198. 
aż do ro k u  1248. w  dz ie jach  czesk ich  zn ik ąd  lep ie j u z u p e ł­
nić się nie d a ,  j a k  z w a t y k a ń s k i e g o  a r c h i w u m ,  tej 
powszechnej k ry n icy  całego  chrześc iaństw a, odpraw ił podróż 
w  przeszłym  ro k u  do R zym u. U . K w ie tn ia  18-37. rozpoczął 
swe prace w A rchiw um  w atykausk iem  i znalazł ju ż lo  w po­
jedynczych dyp lo m atach , rę k o p ism a ch , ju ż to  w u p o rząd k o ­
wanych ch ronolog iczn ie  papiezkicłi r e g e s ta c h , n iep rzeb ran e  
skarby nie ty lk o  do h is to ry i c ze sk ie j, a le  i ca łe j słow iań ­
szczyzny. P on iew aż  czas tej naukow ej podróży^ by ł p rzy- 
k ró tk i, a  w ydanie d ru g ieg o  tom u h isto ry i czeskiej P . 1’alae- 
kiego dłużej zw leczonenr być  n ie  m o g ło ; p rzeto  uczony h i­
storyk ograniczyć m usia ł sw e b ad an ia  do daw niejszej h isto­
ryi ; poniew aż n a  zg łęb ien ie  całego  h isto rycznego  obrazu  
słowiańszczyzny n ic  s ta rczy ło b y  życie jed n eg o  człow ieka. 
W  powrocie zw iedził P . Pałuck i b o g a te  b ib lio tek i w F lo re n ­
c j i  , M cdyolanic, \V e n e c y i *)  i zn a laz ł w n ich  n ie  jed n o  
w yjaśnienie i uzupełn ien ie  sw ych  d z ie jów ; je d n a k  te ani 
w porównanie iść n ie  m o g ą  z bogatym  w atykańsk im  plonem .

Ponieważ dzie ło  J .  Ł u k a s z e w i c z a  o B r a c i a c h  
C z e s k i c h ,  w y k azu jące  styczność h isto ry i czesk iej z po lską  
za panowania d y n asty i ja g ie llo ń sk ie j ,  a  m ianow icie od czasu 
szerzenia się hussytyzm u, to ru ją ce g o  d ro g ę  reform acyi w k ra ­
ju  naszym , zw róciło  u w ag ę  n a  sieb ie  uczonego  h is to ry k a  i 
nowe mu ź ró d ła  do h isto ry i czesk iej w skazało  **), p rzeto  
1 • Pa łack i z ag rzan y  p rz y k ła d n ą  g o rliw o śc ią  korzystan ia  
w- swem dziele z w szystk ich  ź ró d eł p rzy stęp n y c h , postanow ił

*) I nasz czc igodny  ziom ek H r. E . R aczy ń sk i zw iedził 
"  1836. ro k u  też  sam e k siążn ice  i w y c iąg n ą! z nich  bogate  
m ateryaly do h is to ry i k ra jo w ej.

**) Pom iędzy  innem i zn a jd u je  się  w  L eszn ie  w kościele  
Jcdno ty  11 tom ów fol. rękop ism ów  czeskich , do dziejów  B raci
Czeskich.

w kró tce  p rzy b y ć  do W .  X . P oznańsk iego , w  celu  p rzejrzen ia  
w ażnych  dokum entów  B rac i C zeskich ***). N ie  w ą tp im y , że 
zaw iadow cy w spom nianych  ź ró d eł h isto rycznych  u ła tw ią  P . 
P a lack icm u  do n ich  p rzy stęp  z tą  u p rze jm ą  u czy n n o śc ią , j a ­
k ie j po n ich  w y so k i ce l nau k i i  w łaściw a te j ziem i gośc in ­
ność kon ieczn ie  w ym aga.

P o e z y a ,
V  t a v c #  H  a.

Ź a r tk o , lo tn o , sadzi n iw ą  
S iw y  ru m ak  m ó j;
P a rsk a  p ja n ą , w s trz ą sa  g rz y w ą , 
N ozdrzem  w ie trzy  bój.

P ę d  m nie łech ce , le k k o , m iło,
W  oczach m iga  tak ,
.Takby mi się z d a ło , śniło ,
Ż em  lecący  p tak .

W ia t r  g r a  w  u sz a ch , se rce  b ije , 
W  ży łach  k ip i k re w :
M y śl się  t łu m n ie , c iem n o , w ije,
J a k  la s  dzik ich  drzew .

S ły s z ę , s ły sz ę , g ło ś n ie j , b liże j, 
Ł o m o t, te n te n t,  szczęk,
G ran ie  trą b e k , w ycie  sp iźy ,
R ż e n ie ,  k rzy k  i ję k .

W id z ę ,  w id z ę , b ły sz cz y , św ieci 
B ra tn ich  pó lków  z n a k :
J u ż  z synam i na  żer lec i 
R ia lo -p io ry  p tak .

K ró d ze j c u g le !  — nadół g ro ty !  — 
K o ń  do kon ia  w  m ur!
D ale j za  m ną! dzie lne  ro ty ,
W  śro d ek  w rogów  chm ur.

K rz y k li ,  b lyśli — ty łem  błon ie , 
J u ż  są  b liz k o , ju ż .
N ap rzó d ! nap rzó d ! P ry s ły  kon ie  — 
W  k łęb y  w zbił się  kurz.

Z  b rzeg ó w  b o ru  ry k ły  działa, 
S trze lb y  zag rzm ia ł h u k :
L as sic  w z d ry g n ą ł, ziem ia d rżała , 
D ziko  zaw y ł w ró g .

W  p y le , dym ie, b jp lć j chm urze 
Z n ik n ą ł z jcżd żcem  k o ń ;
T y lk o  szable b łyszczą  w  g órze ,
I  w  b ro ń  dzw oni broń.

T y lk o  b lask i s trza łó w  św iecą,
A  p roporców  szum,

***) W iad o m o ść  tę pow zięliśm y od uczonego H e rrn h u ta  
N au czy c ie la  G yinnazyalncgo  P an a  Z . , k tó ry  ró w n ież  tu te j­
sze a rch iw a  w te j chw ili o b jeżd ża , zb ie ra jąc  m ale ry a ły  do 
h isto ry i b rac i czeskich.

O becnie  zn a jd u je  się także  w  P o zn an iu  syn  zasłużonego 
P o lsk ieg o  T y p o g ra fa  i w ydaw cy ty lu  dz ie ł uży tecznych P a n a  
Z aw ad z k ie g o , W ie lk o p o lan in a . G o rliw y  o sław ę n arodow ą 
w y d a w c a , m ając  zam iar w ydać B ib lio g ra fią  po lską  i p rag n ąc  
ten  pom nik  lite ra tu ry  o jczystej j a k  na jokaza lszym  i na jzu ­
pe łn ie jszym  u czy n ić , zb iera  sam  po ró żn y ch  k ra ju  zakątkach  
rozp ró szo n e  i u k ry te  sk a rb y , aby  j e  w  jed n y m  przyby tku  
zgrom adzone d la  pow szechnego  u ż y tk u  całego  uczonego 
św ia ta  o tw orzyć.
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I  ku l św isty , ja k  w iatr lecą  
P rzez w alczących tłum.

I  w net usta ł kó j straszliwy,
N a  dół opadł pył. 5
Z  w rogów  został tylko żywy,
T e n , co podał tył.

D obry  Bóg, ze tak  się stało ! 
W a m  żołnierze cześć,
( ;0 tak  m ężnie, co tak  śmiało 
Śm ierć nmiecie nieść.

K tóż ten dzielny? w  k rw i i  znoju, 
Brodzi jeg o  sk roń ;
W  kolo stoją b racia boju,
P rzy  nim siwy koń.

, B racia  bo ju , siwy koniu,
Z eguam , zegnam was,
Grób mi kopcie na tern błoniu,
L ub mnie nieście w  las.

N ie  chowajcie mnie z innemi 
U  cm entarza bram ,
J a k  sam żyłem na  tej ziemi,
N iech  w  niej lezę sam. K. Z.

R o z m a i t o ś c i .

D  .24. C zerw ca  odby ł się  tu  p o g rzeb  J a n a K r z e w s k i c g O j  
D o k to ra  filozofii, o sta tn ieg o  P ro fe sso ra  szk o ły  n a rodow ej 
w  P o z n a n iu , k tó ry  ju ż  od 28 la t  b y t  pensyonow any . U cznio­
w ie  i nauczycie le  G im uazyi ad  S t. 31 M agdalenam  p j ę  
u szanow aniem  d la  s z k o ł y  n a r o d o w e j ,  ow ego dzie ła  n ie ­
śm ierte ln e j koinm issyi e d u k a c y jn e j, a  o raz  czcząc w zma - 
ły m  w ysok ie  pow ołan ie  n au cz y c ie lsk ie , odprow adzili zw łoki 
je g o  p rzy  o d g łosie  żało b n ej m uzyki i p ien i n a  m ie jsce  w ie ­
cznego spoczynku.

Ba Bedahtara o teatrze polshłm.
Z  dnia 26. Czerw ca.

łcżeli proste w ynurzenie serca zastąpić m o ż e  wykwin- 
stylu i dobór w yrazów , to P an  raczy przyjąć te kilka
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słów do swego pisma, k tóre może trafią do przekonania pi o 
stodnsznycli ja k  j a  czytelników. . , ,

Zaczynam od otw artego w yznania, ze ju z  przeszło 12 lat 
na teatrze nie byłem ; daw niej, mój B oże , to się niekiedy 
byw ało , człowiek by ł m łodszy, sw obodniejszy, czasy lepsze, 
w eselsze; teraz naturalnie ju ż  nachylonemu ku  ziemi pod 
sporem brzemieniem la t ,  przykrych dośw iadczeń, i zabawy 
sie nie clice. W czo ra j jakoś od niechcenia poszło się z dru­
gimi w  milera tow arzystw ie do teatru . Az serce człowie­
kow i urosło , gdym u jrza ł tak  licznie zgrom adzoną publi­
czność. Ziem ianie z prow incy i, mieszkance m iasta , starzy, 
m łodzi, wszystko w esołe , ochocze; widać im było z oczu, 
że się już naprzód na upragnioną zabawę cieszą. N ie 
było tam owego szamotania się , me było słyckac krzyków  
nieprzyzw oitych, tak  pospolitych, ja k  mi pow iadano, przed 
zaczęciem sztuki po innych scenach, Taka powinna hyc pu­
bliczność! Z ebrała się ona nie na szyderstw a, lecz na  roz­
w eselenie, wzniesienie serca. , ,

Podniesiono zasłonę: w ystąpili K rakow racy ; wszyseysmy 
w nich zroszoną łzą źrenicę w lepioną trzymali, łoczc iw y

Bardosz elektryzow ał niew iernych G o ra ló w m y ś m y  w szy­
scy żywym ogniem pałali. Z  takimi widzami najła tw iejsza 
spraw a: gadaj co chcesz, za dobre wdzięcznie przyklasną, 
złe najchętniej w ybaczą; dosyć d la n icli, że na w as patrzą ; 
tak  poczciwe w iarusy nic pytały s i ę , kto ich prow adzi, P a ­
w eł czy Gaw e ł , dob rze , byle tylko naprzód. Mozę niechętni 
krytycy inaczej sobie tę  w zględną powolność łatw ej publi­
czności tłómaczyć zechcą, mniejsza o to :  to tylko pewna, ze 
zbyt wybredna publiczność psuje sobie zabawę i pogarsza 
g rę  zniechęconych aktorów.

O sztuce samej K rakow iacy i G órale nic nic powiem, 
jest ona bowiem praw ie każdemu z czytelników znajoma. 
Owa wdzięczna chłopków naszych prosto to , ich jioczęimosc, 
w rodzona dobroć serca, potulnośc, a oraz dziarskosc, zywosc, 
do działania pochopnośc (nie damyr sobie w kaszę dmuchac) 
słodko i mile wzrusza niezepsute serce. D la mnie przynaj­
mniej nieum iejętnego, niezem są najsztuczniej wywodzono 
tre le , najokazalsze rulady, których ucho moje proste nie zro­
zumie, przy tych prostaczycli, m iłych, b łogich , wieśniaczych 
rodzinnych pieniach, k tóre w głęb i rozrzewnionego serca 
zaw sz e ' odgłos znajdu ją; niezem mówię najw ytw orniejsze 
skoki i łamańce najzręczniejszego cudzoziemskiego tancerza, 
przy tych składnych podskokach, dziarskim i swobodnym 
ruciiu K rakow iaka; ja k  mi zwinnie podchwyci w pas dzie­
w oję, zatę tn i, i zakrzesze podkowkami ognia, to nu się iskry 
aż do serca sypią. . , . .

K ied y  w ięc  czło w iek  w  tak iem  z n a jd u je  się  u sposobien iu  
d u sz y , czyż p o d o b n a , aby  n iep rzychy lne in  okiem  lub  n ie- 
w dzięczneni uchem  śledził uchyb ień  g ry  i rozdźw iękow  śp ie­
w u ?  '  w  o g ó ln ej .harm onii se rca  to n ie  w sze lk a  d ro b iazgow a 
d isharm on ia  sz tuk i. , .

P raw da, że bieglejsi odemnie znawcy pow tarzali w' cichości 
pew ną niezgodność w śpiewie, b rak  precyzyi w g rz e : widzia­
łem nawet, że i o rk iestra  niechętnie trząsała g łow ą, ze jako - 
waś disharmonia między n ią  a grającem i panow ała; ale ja  
to sobie wszystko wytłumaczyłem. Oni do samych górnolo­
tnych , grzinótnycli przyzwyczajeni akordów , fugo w , me czu­
ją  tej serdecznćj prosto ty , tćj błogiej m elodyi: jednem sło­
w em , oni tego nie rozum ieją. K —i.

A n e g d o t y .

N apoleonow i zameldowano jednego dn ia , że jakiś obcy 
generał w  przedpokoju o posłuchanie prosi. ..Jakże w yglą­
d a 9 - zapylał się niecierpliw ie. — »»Jest o ty ły , całyr gw ia­
zdami o k ry ty .-  — -N o!«  odrzekł z uśmiechem C esarz, -to 
niech wuijdzie — ten firm am ent-

Jezu ita  L oriqnet w ydał w P aryżu  h istoryą franeuzką, 
w  której czasy Bzeczypospolitej i C esarstw a, jak gdyby 
w cale nie istn ia ły , opuścił zupełnie. To im to wszechino- 
cność! Tegoby i Pan  Bóg nie potrafił, gdyz juz pospolitę 
niesie p rzysłow ie, co się sta ło , odstać się nie mozc.

M y ś l  i.
Jed en  czyn dobry okazuje nam widoczniej obraz cnoty, 

niż dziesięć rozpraw  moralnych i drugie tyle filozoficznych; 
dla tego też człowiek najlepszy najjaśniejsze i najprawdziwsze 
ma w yobrażenie o cnocie.________

Mężczyznom idzie o t o , co o nich inni m yślą , kobietom, 
co o nich — mówią.

R ed ak to r: A . Wdytcowski.


